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Wszystko jedno czy to sam Perl, 
Czy ło Diamant jest, 
Byleby tylko rżnęli, 

Fest a fest. 


A muzyczka tirli tirli, 

A muzyczka rżnie, 

Grzmi sejmowy jazz-band, 
W politycznej grze. 


mm 


Marszałek Piłsudski gene- 
ralnym inspektorem armji. 
Ząda tego gen. SiKorski. 


Jak słychać z miarodajnych towi Rzeczypospolitej na stano- 


Kół, ministerstwo spraw wojsko- wisko generalnego inspektora 
wych, po uchwaleniu ustawy o wojsk, marszałka Józefa Piłsud- 
organizacji władz wojskowych,. skiego. 


zaproponuje rządowi i Prezyden- 
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Hindenburg obrzucony ste- 
kiem wyzwisk w Sejmie 
gdańskim. 
Demonstracja posłów nacjonalistycznych 


GDAŃSK, (PAT). Na„ostat- 
niem: posiedzeniu sejmu gdańskie 
ge pizyszło do burzliwych. scen, 
komunistka Doeli mówiąc o ostat 
niej wizycie Hindenburga w So- 
potach. obrzuciła generała ste- 
kiem wyzwisk, co wywołało wiel- 


wyszli prawie , wszyscy. posłowie 
partyj umiarkowanych. Podczas 
dalszych przemówień starcia po- 
wtórzyły się kilkakrotnie tak, 
że qwzewodniczący musiał dwu- 
krotnie zawiesić posiedzenie. Po 
uspokojeniu się Izba przyjęła 


ką wizawę. Posłowie prawicy waisek, komunistów, domagają- 
chcieli mówczynię zepchnąć z cycK się m. in. wypuszczenia na 
trybuny, później zaś grernialnie ` wolność aresztowanych robotni- 


opuścili salę obrad, wraz z nimi 
ERE 


ków. portowych. 
NETEETODYIE SZŁO PREZ. MRZRASEA ET 


Przywódca socjalistów bel- 
giiskich w Białogrodzie. 


BIAŁOGROD, 26 sierpnia (PAT). — Belgijski prze- 
wódca socjalistyczny w Vaudervelde na zaproszenie jugo- 
słowiańskiej partji socjalistycznej przybył dziś do Biało- 
grodu. Jutro wygłosi on odczyt o sytuacji międzyna- 
rodowej, 


ADMINISTRACJA: ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 85. 


W administracji, biurach dzienników, kioskach—zł. 3 
z odnoszeniefn do domu; zamiejscowa zł. 3: gr. 50 
oc. drożej. 
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Niezwłocznie po swoim przy- 
jeździe do Warszawy p. prezes 
Rady ministrów i minister skarbu 
w celu zapobieżenia dalszemu 
wzrostowi drożyzny, odbył w 
ministerjum skarbu konferencję, 
na którą byli wezwani: dyrektor 
departamentu Młynarski, p. Ba- 
czak w zastępstwie generalnego 


wsi TELEFON 53. 


Ceny ogłoszeń: 


SO TĘ IE SK PASEO 


zagranicę. 


nego ministrów, p. Sygietyński, 
naczelnik wydziału handlu zagra- 
nicznego ministerjum przemysłu 


i handlu, oraz p. Szwalbe z ra- 
mienia  ministerjum spraw we- 
wnętrznych. 


W rezultacie narad zdecydo- 
wano narazie 
w zupełności powstrzymać 


w SKRZYNKA POCZTOWA 142, 


W tekście 20 gr., za tekstem 15 gr., nekrologi 12 gr., zu "cza jna 
5gr..za wiersz milimetrowy; strona ogłoszeniowa podzielona na 
gr. za wyraz; dla poszukujących pracy 3 gr. za wyraz. 


"Polskie żyto już nie będzie wędrowało 


dla umożliwienia utrzymania cen 
mąki na poziomie 31, a cen chle- 
ba na poziomie 34. f 

Niewątpliwie, że nieurodzaj, 
jaki mamy w obecnym roku wpro 
wadzi podrożenie z tą samą silą 
nieubłaganą, jak i w innych kra- 
jach, niemniej jednak rząd nie 
dopuści do rozpętania drożyzny 


sekretarza komitetu ekonomicz- wywóz żyta ponad normy, podyktowane ko- 
| oraz uruchomić akcję kredytową niecznością. 


Na nic symulacje! 


Donoszą nam ze Lavowa: One- 
gdaj dokonano tam niezwykłej 
egzekucji na zbrodniarzu, który 
do ostatniej chwili udawał wa- 
rjata, odgrywając rolę psa! Po- 
twomy matkobójca 34-letni Mi- 
kołaj Hrynek z Matoszyna w J- 
statnich momentach zachowywał 
się wstrętnie, szczekając i war- 
cząc na konwój i nie chciał po- 
jednać się z Bogiem, odmówił spo- 
wiedzi, nie chciał ucałować krzy- 
ża świętego, mimo, że współwię- 
źniowie namawiali go, by przestał 
„strugać, warjata i przynajmniej 


Prasa londyńska doniosła w 
piątek, że przedstawiciel Anglji 
w Moskwie mr. Robert Hodgson 
jest faktycznie więźniem Sowie- 
tów. Czeka uznała, że p. Hodgson 
jest osobistością podejrzaną 1 0- 
toczyła jego mieszkanie sztabem 


Gwałty czeskie wobec 


EAA" 


Sowiety 


w obliczu śmierci zachował. się 
poważnie. Nie był on zgoła war- 
jatem , gdyż w przeddzień strá- 
cenia psychjatrzy go znowu zba- 
dali i stwierdzili, że jest normal- 
ny. W ostatniej chwili dopusz- 
czono doń brata i siostrę, lecz 
udał, że ich nie poznaje. Na plac 
kaźni wzbraniał się wyjść, wobec 
tego współwięźniowie musieli go 
wynieść na kocu na miejsce stra- 
cenia. 

W przewidywaniu, że nie ze- 
chce on starąć przed lufami ka- 
rubinów, 


RWE SIĘ 


szpiegów, którzy śledzili każde 
jego poruszenie. Ktokolwiek od- 
wiedza Hodgsona zostaje areszto- 
wany, i badany wśród straszli- 
wych gróźb o wszystko, co wi- 
dział, słyszał lub mówił. Telężon 
Hodgsona albo niefunkejonuje, 


A ° 


w Karwinie. 


wieżą posła Anglii. 


gotowano dla Hrynka  specjalsą 
ławeczkę, do której go przywią- 
zano, by zaś nie ruszał głową, u- 
mieszczomo, na tylnej desce tego 
siedzenia drewniane  kleszczyki, 
w które głowę ujęto jak u den- 
tysty. Chciano mu i oczy prze- 
wiązać, ale ponieważ i tak miał 
je zamknięte, przeto zaniechano 
tego. Padła sałwa, Hrynek sko- 
nat na miejscu. Tak zginął czło- 
wiek, który dobrowolnie przybrał 
na siebie rolę psa po zamordowa- 
niu matki, czyniąc swą zbrodniczą 
symulacją krzywdę zwierzęciu, 


albo jest przerywany podczas TO- 
zmowy, — w każdym razie 7aw= 
sze podsłuchiwany. Rząd angiel- 
ski zwrócił się do Moskwy z ener- 
gicznym protestem przeciw tym 
niesłychanym procederom. 


ludności polskiel 


Rząd polski musi interwenjować. 


Cieszyn. Władze czeskie do- 
puściły się znowu nowego niesły- 
chanego gwałtu wobec ludności 
polskiej. Oto' wydały zakaz po- 
święcania sztandaru Sokoła pol- 
skiego w Karwinie, a ponadto 
skonfiskowały wydaną na pa: 
miątkę tej uroczystości jedno- 
dniówkę, 

Nie przepuszczono również do 
Karwiny Polaków ze strony pol- 
skiej, mimo posiadania przepi- 
stok granicznych. 

Fakt powyższy jest wymow- 


ną ilustracją tego. jak Czesi re- 
O A TERE TYBZZO ZZ W 2 


Zmiany ministerialne 
w Rumunji. 
Bukareszt, 26. 8. (PAT) Wo- 
bec ustąpienia Dissescu ze sta- 
nowiska pierwszego delegata 
rumuńskiego do ligi narodów, 
rząd postanowił, że stałym de- 
legatem do ligi narodów będzie 
osobiście minister spraw zagra- 
nicznych Duca, zaś w razie je- 
go nieobecności minister peł- 
nomocny Rumunji- Titulescu. 
Minister Duca udaje się do 
Genewy dnia 27 b. m. 


spektują u siebie prawa mniej- 
szości narodowych, w których 
obronie występują zawsze — je- 
śli chodzi o Polskę. 

„Demikratyczua republika 
Czechosłowacka nie daleko u- 
ciekła od dawnych Królewskich 
Prus. 

Zagrzeb, 26. 8. (PAT). W 
czasie manifestacji monarchis- 
tyczrej urządzonej tu przez 
część sokołów przyszło de star- 
cia z sokołami chorwackimi, 
którzy uraądzili demonstrację 
republika 
TSA RZE 


RE 


polożenie parlamen- 
iarne w Niemczech 
nie WYJAŚNIONE. 

BERLIN, 26, 8. (PAT). Wczo* 
rajsze rozprawy w sejmie Rze- 
szy, jak donoszą dzienniki nie 
wyjaśniły położenia parlamen- 
tarnego, jedynie tylko jest pe- 
wnem, że niemiecką partja na- 
rodowa nie skrępuje swoich po- 
słów w przymusowym głosowa- 
niu. 


SKĄ. liczne pa. voi 


Starcie przybrało tak po- 
ważne rozmiary, że musiano 
zawózwać policję i wojsko, {12 
osób odniosło ciężkiej rany, a 
kilkanaście lekkie. 

Wśród rannych jest kilku 
sokołów ezeskich, którzy ucze- 
stniczyli w manifestacji monar= 
chistycznej. 

W mieście ogłoszono. sian 
oblężenia. 

Na głównych ulicach i pla- 


żach ustawic.jo Kafauuy ima- 
szynowe. Po ulicach uicużą 
wojskowe. 


TOANEN 


Angja grozi sowie= 
tom, 


Anglja zagroziła Sowietom 
środkami odwetowymi za szpie- 
gowanie angielskiego pełnomocani» 
ka w.Moskwie.! Jeżeli Rosja nie 
udzieli dostatecznego zadośćuczy+* 
nienia, rząd angielski cofnie przy- 
wileje dyplomatyczne, udzielone 
Rakowskiemu oraz ustanowi w 


Moskwie urzędnika policyjnego, 


8u.2. X 


Polska a konferen- 
- cja londyńska. 


Na konferencji londyńskiej 
finanse zwyciężyły: politykę. 


Doktryny i idee polityczne ustą- 
pić musiały miejsea wymowie 
złota, i pieniądza. 

Walne zwycięstwo na konfe- 
rencji londyńskiej odniósł kapitał 
angielsko-amerykański pod ha- 
słem  odrestaurowamia zachwia- 
nej równowagi gospodarczej Em- 
ropy. Oficjalny bieg  argumen- 
tacji bankierów i finamsistów na 
konferencji londyńskiej był na- 
stępujący: Zniszczone gospo- 
darczo Niemcy nie mogą płacić 
odszkodowań i z tego powodu 
nietylko same stamowią martwy: 
punkt w obrocie gospodarczym 
świata, ale także uniemożliwiają 


innym państwom europejskim 
dojście do równowagi politycz- 
nej. Trzeba Niemeom wobec te- 


fo pomóc do odiudowy gespo- 
dutzaj i wielekć im kwsdytów; 


kióro są woery zasadą życie go- 
gandna luseny,  wyszerpanej 
wojią i zospodacką powojenną. 

Taka była oftejaina argumen- 
tacia przedstawicieli finansów w 
Londynie. Nie trzeba jednak 
zbyt głęboko wchodzić za kulisy 


| 4 konferencji londyńskiej, aby aro- 
zamieć, że ten bezinteresowny 


L program finansów światowych 
jest tylko szyldem reklamowym, 
za którym kryą się zgoła odmien- 
ne plany. 

Jakkolwiek jednak rzeczy te 
się mają, faktem dla nas w cato- 
kształcie tych spraw najważaiej- 
szem jest to, że dmięki uzyskaniu 
wielkich kredytów  zagrenicz- 
nych, Niemcy będą mogły. prze- 
prowadzić u siebie w krótkim 
czacie nietylko sanaćcję finanso- 
vi wą, ale także gospodarczą, co im 
umożliwi rozwinięcie wielkiej 
ekspamsji ekonomicznej na ze- 
wamąjtarz, A : 
Faktom tym nie może polska 
= polityka przypatrywać się z bier- 
nym spokojem. Polska wraz z 
A inmymi krajami środkowej Euro- 
py przechodzi obecnie olkres po- 
ważnego przesilenia gospodarcze- 
go. Jeat rzeczą jasną, że jeżeli 
chcemy  unikmąć niebezpiecznej 
f ekspansji gospodarczej Niemiec, 
musimy okres przesilenia gospo- 
darczego zakońozyé u siebie ró- 
wnocześnie albo nawet szybciej 
od Niemiec! W przeciwnym ra- 
zde polskie życie gospodarcze 
stanęłoby przed groźbą zalewu 
niemieckiego. 

Trzeba sobie jasno zdać spra- 
wę z tego, że z chwilą podpisa- 
nia układu londyńskiego skończy 
się dla naszego życia: gospodar- 
czego ten przejściowy okres, w 
którym przed konkurencją i eks- 
pamsją niemiecką byliśmy bodaj 
częściowo .zalbezpieczeni. Nowa 
sytuacja nie powinna nas zastać 
nieprzygotowanemi Sir 

Fala kredytów amerykań- 

ich, ożywiziąca zubożałe orga- 
nizmy gospodarcze Europy, nie 
| może ominąć Polski. W tej dzie- 

-~ danie konieczna jast jaknajszyb- 
ciej zorganizowana akcja czyn- 
ników rządowych i gośnodar- 
czych. C, W. 
P e menene TOI N i a anaana 
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Jak ustalono mnoż- 
ną na wrzesień. 


Według obliczeń Głównego 
Urzędu Statystycznego koszty 
utrzymania w Warszawie wzro- 
sły w okresie od 16 lipca do 
10 sierpnia r. b. o 1,08 proc. 
Ponieważ mnożna dla eblicze- 
mia uposażenia urzędników 
państwowych na m. sierpień 
r. b. powinna wynosić ściśle 
34,938 groszy, zatem —— przy 
uwzględnieniu wyżej wymienio- 
nego wzrostu kosztów utrzy- 
mania — mnożną na m. wrze- 
sień rb. należało określić ści- 
śle na 35,490 groszy. 

Wobec tego, że ułamek po- 

ższej cyfry jest miższy od 
0,5 gr., mnożna więc na mie- 
siąc wrzesień została ustalona 
na 30 gr. 


skich 
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O pojedynek ppłk. Dzwonkowskiego, 
szefa sztabu D.Q.K. 


Łódź, z red. Nowa- 


czyńskim. | 
Epilog pojedynku rozegra się przed sądem wojsk. 


Głośnem echem odbiła się 
w społeczeństwie wiadomość o 
pojedynku, dokonanym pomię- 
dzy ppłk. szt. gen. Zygmuntem 
Dzwonkowskim, szefem sztabu 
D. O. K. Nr. IV w Łodzi, a redak- 
torem „Myśli Narodowej“, p. A- 


dolfem Nowaczyńskim. Pojedy- 
nek o przebiegu bezkrwawym, 


miał miejsce pod Warszawą. Po- 
woódem do tego pojedynku stał 
się ogłoszony w dniu 1 marca rb. 
przez red. Nowaczyńskiego w Nr. 
9. „Myśli Narodowej“, obrażający 
cześć ppłk. szt. gen. Dzwonkow- 
skiego artykuł p. t „Który to 
Wł, Dzwoukowski', 

Kodeks karmy rosyjski z r. 
1908, który w ant. 481 stanowi, 
że „winny pojedynku ulegnie ka- 
rze''.., CO prawda, honorowej, bo 
tylkó twierdzy, jednakże karze! 

Wobec takiego stanowiska 
kodeksu karnego, obowiązujące 
go na terenie b. Królestwa Kon- 
gresowego, epilog tego pojedyn- 
ku ma się rozegrać w niedalekiej 
przyszłości przed Wojskowym 
Sądem Okręgo 


sząwie, do którego został już 
przez prokuratora na rozkaz wyż- 


szego właściwego dowódcy 
wniesiony przez ppłk. Dzwon- 


kowskiego akt oskarżenia. 
Proces ten nie jest tylko sen- 
sącyjnym ze względu na tło 
sprawy, osoby biorące -w niej u- 
dział i powołane w charakterze 
świadków -— ma on także zna- 
czenie zasadnicze, gdyż sąd swo- 
im wyrokiem må orzec, czy ofi- 
cer, pojedynkujący się w obronie 
swej czci, a zagreżony w przeci- 
wnym wypadku wydaleniem z 
wojska, jest za pojedynek swój 
odpowietzialny karnie, ewentu- 
aloje w jakim stopni. 
Niezmiernie trudne, 4a zara- 
zem wysoce doniosłe dla całego 
korpusu oficerskiego zadanie ma 


sąd, powołany, do; rozważania tej 
sprawy, wchodzą tu bowiem w 
kolizję kodeks honorowy. z je- 


dnei, kodeks karny 
i wreszcie rozkazy 


z drugiej 
władz woj- 


„skowych co do pojedynków osób 
wojskowych z trzeciej strotty. 


Składnica europejskich lajemnie. 


Detektywi strzegą go ma każdym kroku, 


Zaxowu pojawił się pan Qa- 


merlynck w Londynie. Można 
go' było spotkać, gdziekolwiek 


człowiek zaszedł: w hotelu Hyde- 
parku, w Downming-ztreet i we 
Wembley, gdzie spacerował pod 
rękę 2 Herriotem. 

Nie jest on politykiem, atoli 
bierze udział we wszystkich 
światowych konferencjach poli 
tyczmych; nie jest mówcą, a je- 
dnak pośredniczy we wymianie 
najważniejszych oświadczeń dy- 
płomatycznych. Otacza się 
względami niby, premjera. 

Jest on miłczącym, a jednak 
wymownym. 

Nie gra on żadnej politycznej 
roli, a jednak jest politykiem nie- 
zbędnym. 

Jest 

wszystkiem i niczem. 
Oto obraz 
pana Camerlyncka, 
tłomacza, 

Kim tedy jest p. Camerlynck? 

Jęst on poprostu żyjącą szu- 
fladą polityki europejskiej osta- 
tniej doby. 

Żyje on wystawnie i nobli- 
wię, wszystko otrzymuje darmo: 
mieszkanie, samochody, jadło w 
pierwszych restauracjach 
jego klientami są najwięksi mę- 
żowie stanu Luiopy. 

Właściwe niewsadomo, za co 
otrzymuje p. Camerlynck tak ba- 
jońskie wynagrodzenie, czy za 
swą wymowę w tylu językach, 
czy 


o) 
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za swe milczenie, 

Widział on i słyszał mniej- 
więcej wszystko, co się działo od 
Wersalu aż do ostatniej konfe- 
rencji londyńskiej. Był on ttu- 
maczem Wilsona, był pośredni- 
kiem mozmów między Lloyd 
Georgem a Barthou w Genui, jest 
on jedyną osobą prywatną, któ- 


ra mogła uczestniczyć w obra- 
dach Rady Najwyższej, i on ró- 


wnież jedynie  podcząs. wojny 
był obecny. przy obradach wojen- 
nych Pershinga, Focha i Frencha. 


Żąda się od tego belgijezyka 
jednej tylko meczy: 

milęzenia... 

Genut ukuła na niego przy- 
słowie: 

miłczy jak. Camerłynck. 

Ma też swe powody, dła któ- 
rych zachowuje to głębakić mil- 
czenie, 

Oamerlyneka  nieustanie 
gabują „dzienikarze, lecz mu nie 
wolno dziennikarzowi nawet rę: 
ki podać. Kosztowałoby go to 
może więcej aniżeli tylko posa- 
dę, gdyby 
z dziennikarzem zamienił 

słówko, 

Nietylko przysięga zniewala 
go do tego milczenia, ale 
wszystkie polityczne tajemnice 

Europy. 

Człowiek ten wszystkiemu się 
przysłuchiwał, rozmowom wiel- 
kich mężów stanu, małym, intry- 
gom, dokonywał : ön wymiany 
małych i wielkich tragedyj po- 
między narodami, przez niego 
przebrzmiewały wszystkie tony 
podłości, mądrości i przebiegło- 
ści, dobrej chęci i nieokiełzanej 
jakie tylko wydobyć może 

orkiestra wielkiej polityki 

europejskiej. 

To też nad każdym krokiem 
Qamoerlyncka 

czuwają detektywi, 

Niepodobna mu połączyć się 
4 kimkolwiek telefonicznie, bo 
każda jego rozmowa podlega 
kontroli W dawniejszych cza- 
sach Tosem Camerlyncka byłby 
niewątpliwie 


oalawiony sznur jedwabny, 


na- 


choć 


dziś natomiast więzi gó się 
w klatce pozłacanej, 

Wydawcy amerykańscy ofia- 
rują ma olbrzymie sumy z% napi- 
sanie pamiętników, które mialy- 
by być opublikowane dopiero 

po 20 latach, 

ale pieniędzmi trudno zjednać 
O©amerlyneka, mającego do dy- 
spozycji skarbce. wszystkich nie- 
mal państw świata. 


MESTOETEOORTE KOPE WISE POLA RE E 


Staraniem delegacji polskiej 
w komisjach . reswakuacyjnych 
w Moskwie zostaną reewakuo- 
wane z muzeum: w Moskwie 


pamiątki po Tadeuszu Kościuszce, 


pw A r 


Pamiatki po Mościuszee powrócą do Zośki, | 


z których zwraca uwagę klinga 
szabli, ofiarowanej Kościuszce 
przez Waschingtona. Pamiątki 
te zostaną przekazane dyrekcji 
zbiorów państwowych. 


Nowy system zwalczania przekupstwa. 


(Urzędnicy mają wykazywać pochodzenie swego 
| majątku), 


` Ostatnio nadeszła nader cie- 
-kawa wiadomość z Belgradu, 


o projekcie zwalczania przekup- ' 


stwa w urzędach serbskich, 
przedłożonym i rozpatrywanym 
przez radę ministrów. 

Jak wiadomo, od czasów 
wojny zaczęła się ogromnie 
szerzyć w Serbji korupcja. 


Tak w rządzie, jak i w urzę- 
dach, przekupstwo i łapow- 
nictwo uprawiane bylo na 
ogromną skalę, przewyższa- 
jąc swymi rozmiarami przy- 
słowiowe te wady tureckie. 

Różni -aferzyści i dotychczas 
zupełnie biedni urzędnicy doro- 
bili się nagle 


olbrzymich fortun, 


których źródło dla wszystkich 
wokoło pozostaje tajemnicą. 

W Serbji jednak nie można 
sobie było dać rady. i wspom- 
niany. projekt ucieka się dono- 


wego, oryginalnego Środka: oto 
wsżyscy bez wyjątku 


urzędnicy, 


tak obecni, jäk i dawni, od mi. 
nistrów począwszy, 


będą zobowiązani przed spe- 
cjalną komisją śledczą wy- 
rachować się dokładnie ze 
swego majątku i podać szcze- 
gółowo jego źródła. 


, Pomysł jest nowy i ciekawy. 
Niewiadomo jednak, jakim się 
okaże w praktyce. 


Nie trzeba bowiem zapomi: 

nać, że powstawanie mająt- 

ków ma ogromnie różnoro- 
dne formy, 


a-chytry i przebiegły, zawsze 
potrafi usprawiedliwić pocho- 
dzenie pieniędzy, choćby pocho- 
dziły one i z niezbyt czystego 
żródła. 


BADACZE a a E S a PEE T PIK ES E AAS R A EE EDA, 
Zbrodnia czy dobrodziejstwo? 
Interpelacja berneńskiego lekarza. 


Berneński poseł Dr. Haus- 
wirth wniósł w szwajcarskim 
parlamencie następujący pro- 
jekt ustawy, uwzględniający o- 
becny stan przepełnienia wszy- 
stkich zakładów psyehjatrycz- 
nych, a uzasadniony następu- 
jące: 

„Jeżeli niepodobna wszyst- 
kich dla ogółu niebiezpiecznych 
umysłowo chorych  poumiesz- 
czać w odpowiednich zakła- 
dach , to z konieczności nale- 
ży nieuleczalnych usunąć. 

Nie byłoby to zresztą nie 
newego. 

Starożytni Grecy będąc u 
szczytu swej kultury, nie wa- 


hali się przed zabijaniem nie- 
uleczalnych ehorych, a mieli 
zupełną rację. | 

O osobliwej brutalności nie 
może być mowy, gdyż przecież 
chodzi o ukrócenie cierpień 
biednego warjata, nieodpowia- 
dającego za swe czyny i unie- 
możliwienie w ten sposób pło- 
dzenia 

chorego. umysłowo potom- 
stwa. 


Każdy lekarz może ” przy 
pomocy 
chloroformu i morfiny 


bezboleśnie położyć kres“ życiu 
takiego nieszczęśliwea. 


Chcesz mieć syna, czy córkę udaj się 
do pani Erskin. 


Od tej chwili niewątpliwie na świecie będzie więcej 
chłopców. — Sonsacyjny wynalazek. 


Jeżeli wierzyć pismom an- 
gielskim, to zadanie wyzmaczenia 
z góry płci potomstwa jest roz- 
wiązame. d 

Wynalazczynią jest niejaka p. 
+ Erskin, lekarka, która od. po- 
czątku swych studjów  medycz- 
nych zajmowała się tą sprawą 
i utrzymuje, że znalazła przyczy- 
nę podziału płci i sposób na wpły 
wanie w pożądanym kierunku. 
Metodę swoją. zastosowała naj- 
pierw we własnem osobistem ży- 
ciu i stosownie do życzenia Swe- 
go jest szczęśliwą matką trzech 
synów i jednej córki. 

Tajemnicą swoją dzieliła się 
dia wypróbowania praktycznego 
z kołem bliższych znajomych i 
jak utrzymuje, metoda jej w cią- 
gu kilkunastu lat, ani razu nie 
zawiodła. 

Na czem polega -ta metoda, 
pozostaje jeszcze tajemnieą pani 
Erskin. Mimo to niektóre dzien- 
niki angielskie uważają sprawę 
za rozwiązaną, a nawet zapusz- 
czają; się w rozważania, jaki sku- 


tek na ludzkość może wywrzeć 
dowolne oznaczanie płci potom- 
stwa. przez rodziców. 


Dziś natura utrzymuje pewną : 


równowagę z niewielką przewagą 
kobiet,  komieczną dla utrzyma- 
nia wzrostu ludności. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że gdyby 
płeć dziecka dała się z góry o- 
znaczyć, to większość rodziców 
z rozmaitych względów życzyła- 
by sobie raczej większej ilości 
chłopców niż dziewcząt, Prze- 
waga mężczyzn wybitnie zazna- 
czona zagroziłaby - poważnie u- 
trzymamiu dzisiejszego  załudnie- 
nią. Ca. pociecha w tem, że 
gdy liczba kobie' „gwałtownie się 
zmniejszy, to i popyt na nie wzro 
śmie i może powróci Czas, kiedy: 
za żonę nie dostawało się wiana, 
lecz przeciwnie trzeba było pła- 
cić rodzicom. poważne sumy. 
Wówczas -przeżorni rodzice zech- 
cą prowdopodobnię mieć nietylko 
synów, ale i córki i równowaga 
znowu zostanie przywrócona. 


Nabierał na „Ferduille”. 


Brat amerykańskiego milijardera Forda oskarżony 
o oszustwo. — Wielka sonsacja chwili w Ameryce. 


Wielką sensację stanowi w 
Ameryce proces przeciw J. For- 
dowi, brątu Henryka Forda, 
znanego na cały świat fabry- 
kahta samochodów  miljardera 
i najbogatszego antysemity. 

Jotma Forda oskarża się o 
oszukańcze manipulacje grun- 
tami. 

Przedsięwziął on szeroką 
propagandę za założeniem no- 
wego miasta, które nazywać 
się miało Fordville. 

\ Miasto to powstać miało w 


stanie Michigan w  bezpośred- 


niem sąsiedztwie zakładów 
Henryka Forda we Wayne 
County. 


W tym cełu zachęcał mie- 
szkańców okolicy do udziału 
w powsłaniu nowego miasta 
przemysłowego. 

Pewną pani Mason wdroży- 
łą przeciw Johnowi Fordowi 
skargę o oszustwo i żąda | je8z- 
cze 3000 dolarów  odszkodo- 
wania. 


„Nr | mom ZN E 


Ofiara przewrofności kobiecej 


arg: 


A 
GAY MY” O 


ESSE 


Pan Izydor, dłoń wsparłszy na Sałusi ręce, 
na ławeczce swą miłość oświadcza panience, 
a Salusia mu na to: powiedział mi papa, 

że u pana stagnacja no i... całkiem klapa. 


FELJETON. 


Ahy zyć. 


Jest to „słówko łódzkie * — 
tak głęboko zakorzenione w or- 
gamizmie „lodzermenscha“, że 
trudno je będzie chybw kiedyś 
stamtąd wyplenić. 

Bo pomyślcie tylko: powodzi 
sié łódzianom dobrze, pasek rznie 
na całego, , dolary idą w górę, 
marki na łeb i szyję spadają, ce- 
my; towarów z dnia na dzień, ba... 
z godziny na godzinę rosną, . fa- 
bryki w ruchu, słowem: interesy 
złote (nie złotowe) robi się... 

Spytasz się wtedy  przecię- 
tnego łodzianina, biorącego w 
tych „złotych interesach“ udział: 

— No, panie kochany, ĉo sty- 


chać? Jak imteresy? 
— Mogłyby być lepsze... Tak 
sobie... Aby żyć!.... 
Następuje w Łodzi okres 
wręcz odmienny: wprowadzono 
złoty, stagnacja, fabryki nie- 


ozynne; brak: gotówki, każdy mi- 
nę, ma kota na puszczy pod pa- 
rasolem. 

Łapiesz więc  takiegoż prze- 
ciętnego łodzianina, biorącego u- 
dział w stagnacji i pytasz, trzy- 
mające go za guzik: 

— Co panu jest?.. Ozyś pan 
chory? Jak tam idą interesy?... 

— Dziękuję pamu odpo- 
wiada — jestem zdrów, tylko 
Łódź jest chora, oo mnie bardzo 
boli; zresztą... aby żyć!... — 

I żyje się z dnia na dzień... 
faktycznie... „aby żyć! — 

Ba i jakie życie prowadzimy 
obecnie? 


„„Nędza, bieda, smród, ubó- 
Faktycznie Łódź - przedsta- 


wia obecnie obraz nędzy i rozpa- 


oczy. 

Jeden chyba pobyt w dni od- 
poczynkkowe (jak ciężko dziś pra- 
eujemy!) na łonie natury na świe- 


żej murawee, gdy stonko przy- 
grzewa, „pitasaki'* śpiewają, a 
w trawce piszczy — jest dla to- 
dzian magnesem. ` 

Jadą więc poza miasto chłop- 
cy i dziewczęta, mężówie i żony, 
narzeczeni -i naraeczone, MECZY - 
ni t kobiety, kobietki i kobie- 

Nęci ich w szczególi:... 
ciemny, gdzie można poswawoiić 
sobie trochę (na świeżem powie- 
trzu wszysko można), pocało- 
wać, popieścić, i tak dalej, i tak 
dalej, ale do granic pewnych, bo 
za pogiwekcewie... (i to się zda- 
rza) moralności. publicznej — u- 
kryty w kraakech przedstawiciel 


włądzy — prowadzi „kochają- 
cych.się* do komisarjatu, od- 


dzńału dła spraw wolnej (t. j. 
miłości na womym powi 


t powietrzu). 
Po powrocie do doma — za- 


— (Dobrze; doskonałe — jak 
na przyzwoitego człowieka prey- 
stało, lecz odpowiadasz: 

— Tak sobie, aby żyć!..: 

Bo w duszę tivą wsiąkł ten 
zły duch niezadowolenia, powo- 
dujący wieczny grymas na żbła- 
zowamej twarzy i zawsze chciał- 
byś czegoś, co wkracza już w 
dziedzinę bajek: z tysiąca i jednej 
nocy... 

A pewien jestem, że i wtedy, 
t. j} gdybyś dostąpił otwarcia 
skarbca Sezamowego, gdzie 
wszystko byłoby twoją wyłączną 
własnością — i wtedy na zapyta- 
nie, co słychać i jalk tam intere- 
sy — odpowiedziałbyś: 


Nawet synek mój 2-letni ber- 
beć, na zapytanie: 
— Jak się masz? 
wiada: 
— Aby żyć... tatusiu!... 
Gry. 


— 


odpo- 


BOGDAN JEZIORAŃSKI. 


Mordes 
przy ul. Piotrkowskiej 


Sensacyjna powieść z życia 
Łodzi. 


Po załatwieniu rachumku, o- 
bejrzałem dokładnie kupiony 
przedmiot, by się przekonać, czy 
obsada okularów jest w należy- 
tym porządku. Podczas mej 
kontroli ` em, że 
szkło prawe nie jest należycie u- 
mocowane w metalowem obra- 
mowaniu, a że przyznam się pa- 
mu szczerze akurat dnia tego by- 
łem dziwnie rozleniwiony, więc 
nie starałem sjąę defektu okula- 
rów poprawić i choć wiedziałem, 
że postępuję nieuczciwie. ukułary 
zamknąłem w pochwie odpowie- 
dnio dopasowanej przezemnie i 
oddałem damie. 


i i niepewności przy- 
niesie mi to maie niewinne peze- 
mienź 


danie i zamyślił się głęboko. 
Ryksza 'skorzystał z przerwy, %a- 
palit papierosa i patrzył nieru- 
chomo, przed sebie. Zdobyty 0- 
powiadaniem starca — materjal 
przeżuwał i anałizował. 

Starzec obudziwszy się z za” 
dumy, sięgnął po karafkę z wo- 
dą i napełniwszy szklankę zwił- 
żał spokojnie gardło, aż wreszcie 


moje Wanie, nie dziwota, 
cóż go mogą obchodzić troski 
cudze. 

Rykksze, którego właśnie bar- 
dzo obchodzały: owe troski starca, 
gorąco poezął nałegać, by ten 
dokończył opowóadania, dowo- 
dząc, że cała sprwwa zaintereso- 
wała go niezmiornte, że słuchać 
go będzie do końca z całą przy- 


0 W 


z IN Y“ 


St. $. 


Fałszował weksle, by wysfarzzyć na Kaprysy. kochanki. 
zdradzony powiesił się na ramie okiennej. — Ojciec urafował go od hańby i Śmierci. 


(st) Pan L., many przemy- 
słowiec łódzki, zamieszkały przy 
ulicy Gdańskiej, miał jedynego 
syna, 17-60 letniego Józia, w 
którym  pokładał wszelkie na- 
dzieje. 

Józio był jednym z najlep- 
szych uczniów w szkole, grał ła- 
dnie na pianinie, był nadzwyczaj 
oczytany, deklamował, Śpiewał, 
a nawet pisał wierszyki. 

Pewnego dnia pojechał Józio 
rowerem do parku Poniatowskie- 
go, aby w cieniu kwitnących ja- 
śminów pogrążyć się w czytaniu 
książki. 

Wtem doszedł do niego jakiś 
młodzieniec, prosząc go © pompę 
do roweru, którą uprzejmie Józio 
pożyczył mu natychmiast. 

Ta znajomość była nieszezę- 
ściem chłopca. 

Nowy. znajomy Józia był zma- 
nym na bruku łódzkim Heniem 
F., chłopcem zdemoralizowanym, 
czciciblem „deptaku“ i stał się 
bywalcem sałi tańców p. Henry- 
kowskiego, zaliczającym się do 
t zw. „Złotej młodzieży“. 

A Józiowi zaimponowała wia- 
śnie rozmowa z Heńkiem, o ko- 
bietach i zabawach. 

Pod wpływem tych rozmów 
postanowił Józio zagłębić taje- 
mnice wielkomiejskiego życia. 

Zaczął tedy wspólnie z Heń- 
kiem odwiedzać łódzkie restau- 
racje, kabarety i przybytki „Có- 
rek Koryntu“. 

Pieniądze na ten cel „„poży- 
czat“ sobie od ojca, oczywiście 
bez ' wiedzy tego ostatniego. 

pewnego ujrzał on w 

u śliczną blondynkę 0 cha- 
browych oczach i korałowych u- 
stach. 

Chłopiec zapoznał się 
i pokochał. 

A ona była zwyczajną kokotą. 

Śliczna. Policia umiejętnie po- 
trafiła naciągać naiwnego Józia, 
który dła swej ukochanej odda- 
wał. wszystko... nawet ciężko za- 
pracowany majątek ojca. 

I ziściła się stara prawda, że 

miłość jest ślepa. 

Józio święcie ufał „kochają- 
cej“ go dziewczynie. 

Ale gdy Pola raz nie zjawiła 
się na stałe ich miejsce schadzek, 
chłopiec _ przeczuł jakieś nie- 
szczęście. 

Nieobecność Poli była jedy- 
nie podstępem, który, jak się 0- 
kazało, miał się stać zgubą bie- 
dnego chłopca. Gdy po upływie 
jakiegoś czasu Józio spotkał po- 
wtórnie śliczną Polę, ta oświad- 
czyła mu, iż matka jej umarła a 
ona pozostając bez środków do 
życia, zmuszoną jest wyjechać. 


z nią 


chciałem zamknąć jedną z szu- 
flad na klucz — rzekł cicho do 
niej: no teraz on mnie już nie 
pozna, bądź pewna, że spiszę się 
doskonale. Słowa te, chociaż 
wypowiedziane szeptem, wpadły 
mi jednak w muszlę uszną. Wy- 
powiedziane były jakby złowie- 
szczo, jakby tryumfująco. Kie- 
dym się nieznacznie odwrócił i 
spojrzał na szofera, ten, wpatrzo- 
ny w. towarzyszkę, poruszał u- 
stami, stnojąc je w szydercze 
zygzaki, Głowa rozbolała mnie 
od wszelakich przypuszczeń na 
temat tajemniczej pary, więc 
zdecydowany postanowiłem raz 
nareszcie zakończyć z nią, wy- 
szedłem z za lady i otworzyłem 
drzwi wejściowe, dając jej do 
zmoaumienia, że najwyższy już 
czas, zostawić mnie samego. 
Najpierw dama, a za nią szofer, 
rzuciwszy mi „dziękuje, dobra- 
noc — wyszli wolno % lokalu, 
kierując swe kroki do czarnego 
Cadiikac'a. Widziałem, jak wsia- 
dai w milczeniu do auta. Tar- 
cza! księżyca rzucała w nich Sno- 
pami światła, przeglądając się 
zarazem w Czammem zwierciadle 
ściam łśniącego samochodu. 
dama ułolkowawszy się koło szo- 


Słysząc to Józio, ucałował 
„nieszczęśliwą kochankę“, pró- 
bował ją pocieszać, lecz nadare- 
mnie. 

Wówczas oświadczył, iż da 
jej większą kwotę pieniędzy, by 
tylko w Łodzi pozostała. 

e Pola z płaczącą miną zgodzi- 
ła się na propozycję, a gdy Józio 
następnego dnia dał jej 150 do- 
larów — które otrzymał 

na slałszowany weksel ojca 
— więcej jej nie zobaczył. Roz- 
pacz chłopca nie miała granic, 

Lecz i teraz znalazł pocieszy- 
ciela w osobie Heńka, z którym 
dla zapomnienia o nieszczęściu 
włóczył się po kinach, restaura- 
cjach i cukierniach, oczywiście 
za pieniądze ojcu skradzione. 

Wkrótce. jednak nadszedł dła 
niego dzień zguby. I jak ciężkie 
chmury, — zwiastuny burzy, tak 
dni, zwiastuny nieszczęść zbliża- 
ły się ku niemu wraz z terminem 


Nawet w dorożce 


płatności sfałszowanego weksla. 
I przyszła katastrofa. 
Daremnie Józio szukał wyj- 
ścia z matni w swym stroskanym 
mózgu, 
Widząc, że nic nie wstrzyma 
konsekwencyj jego czynu posta- 


niowiił 
pozbawić się życia. 

W międzyczasie zgłosił się 
do interesu ojca wierzyciel z.sfał- 
szowanym  wekslem. 

Pam L. zauważył, iż weksel 
jest podrobiony, i z przeraże- 
niem poznał charakter swego sy- 
na, pośpieszył wtedy, do jego po- 
koju. 

Tu przedstawił mu się -prze- 
rażający widok, 

Jego ukochany syn Józio wi- 
siał na ramie okiennej. 

Na krzyk srozpaczonego aj- 
ca przybyli domownicy i z tru- 
dem zdołali jeszcze 
chłopca, 

E 


można przeżywać 


Ale przed okiem policjanta rzadko się coś ukryje. 


(S) Brak mieszkań, a © za 
tem idzie, szaloną ich drożyzna 
przyczyniają się do tego, iż lu- 
dzie nie mogący sobie pozwolić 
na takie nadzwyczajne wydatki, 
starają się w jakikolwiekbądź 
sposób, znaleźć 

sobie jakieś prowizoryczne 
pomieszczenie, by móc w nim 
jako tako się ulokować i prze- 
spać. 

Do tej kategorji ludzi zaliczał 
sj również dorożkarz, Franci- 
szek F., Który należąc do stanu 
kawalerskiego, a nie mając chwi- 
lowo odpowiedniego _mueszkania, 
wpadł na pomysł i wybrał sobie 
za locum.. 

własną dorożkę. 

Wieczorem, po całodziennym 
wytrząsaniu.. się na sławnych 
brukach łódzkich w trzeszezącej 
dorożce, pam Franciszek wracał 
do domu przy ulicy Aleksandro- 
wskiej, gdzie ulokowawc:  do- 
rożkę na podwórzu jednej z ka- 
mienie 

siadał na nią 
(w dorożkę.nie w kamienicę) i o- 
owinąwszy Się mocno kocem, za- 
sypiał. 

I dobrze się działo panu Fram- 
ciszkojwi. 

Za oszczędzomne w taki spo- 
sób pieņiądze kupował wię 
i kiełbasą i w towarzystwie „da- 


fera, zatrzasnęła drzwiczki za 
sobą, w tym momencie podbiegł 
do maszyny jakiś osobnik i wrę- 
czywszy Szybko kobiecie list, 
oddalił się czemprędzej. Motor 
zawarczał niczem zły pies i auto 
znikło mi z oczu, pozostawiając 
za sobą gryzący dym z wypalo- 


nej benzyny. To ob- 
serwowałem przez zamknięte 
drzwi mego lokalu, ukryty bez- 


piecznie przed niepożądanym 
wzrokiem ludzkim. Gdy auto 
zmikło, jakiś  niewytłomaczony 


ogarnął mnie strach przed sa- 
mym sobą.  Śpiesznie wysze- 
diem tylnem wyjściem na po- 
dwówze, zamzkając dmzwt na 
klucz i kłódki i muszyłem do 
domu, gdyż mieszkanie moje 
zmajduje się przy ulicy Piotr- 
kowskiej, analizując po drodze 
ostatnie wypwdki. Byłem tak 
poddenerwowany, że nawet w do- 
mu miejsca znaleźć nie mogłem. 
Próbowałem zająć się lekturą, 
lecz litery skakały mi przed o- 
czyma, a myśl cały czas roztrzą- 
sała ostatnie zdarzenie. Stan ta- 
ki trwał okrągłe dwa dni; ma 
trzeci - dzień powoli zaczynałem 
się uspakajać i owa tajemnicza 
parą zacierała się w méu. Wis. 


my‘ ¢ 
rożce 


urządzał sobie w swej do- 


y ltbacje, 
poczem pijani snułi 
piękne sny o miłości, 
Obudziwszy; się ramo p. Fram- 
ciszek: 


kopmieciem w brzuch 

przynagłał swą towarzyszkę 380 
opuszczenia dorożki i poprawiw- 
szy uprząż na koniu, wolnym 
krokiem wyjsżdżaż na miasto, Vy 
schwytać jalroś „ofiarę“, któ z2 
8 złote da se odwiczć na dwo- 
rzec fabryczny, 

Aż pownego razu, a było to 
przed kikkoma dniami, przechu- 
dzący uiicą 'Aleksandmowską po- 
liejant, wstąpił na chwilę do dc- 
mu, w którym na podwórzu sta- 
ła dorożka pomysłowego pans 
Franciszka. 

Przechodząc obok dorożki, u- 
słyszał jakąś cichą rozmowę. 
Zaciekawiony, zajrzał do doroż- 
ki...  Przeraźliwy, krzyk kobiety 
był odpowiedzią na tę niespo- 
dziewaną wizytę. 

Wzburzony połicjant cofnął się... 

W rezultacie tej wizyty Spo- 
rządzono panu Franciszkowi za 
pogwałcenie moralności pnoto- 
kół. 

Towarzyszkę zaś jego wobec 
braku dokumentu osobistego 0- 
sadzonmo w areszcie. 


czorem dnia tego, jak zwykle, 
zamknąwszy interes „o godzinie 
siódmej, siadłem w gabinecie, by, 
nieco odetchnąć i następnie zam- 
knąć bilans tawgu dnia. Usado- 
wiwszy się wygodnie w tym oto 
fotelu, wziąłem leżącą na biurku 
gazetę do rąk i zacząłem pizę- 
glądać. Nagle rzucił mi się w 
oczy tvbtuł drukowany olbrzymie- 
mi czcionkami: „Morderstwo 
przy ulicy Piotrkowskiej“. „O- 
fiarą zbrodniarza padł znany na 
bruku łódzkim Oskar Raut“ — 
ten i podobne mu subtybuiy sèn- 
saoyjne przykarwały wzrok Gny- 
telnika. 

Frapujący tytuł 
go artykułu 
również, tymbardziej, że Oskar 
Raut był mi znany z opowiadan 
kolegów, a nawet z widzenia. W. 
miazę ozytania zdumienie moje 
roo, aż wreszkie wyczytawszy, 
o aresztowaniu młodej, elegan- 
ckiej kobiety, na którą padło po- 
dejrzenie, nadunęło mi na myśl 
ową tajemnicza pasg, która bapi- 
ú 4 kod złoci ed i 
ugkiecii daitacy, 


(A x mł 


Bir. 4. 


W sidłach córy Korynfu. 


Nioszczęśliwy młodzieniec okrada matkę dla kochanki. 
Wystąpok jego wychodzi na jaw. — Mie mogąc znieść 
miana złodzieja odbiera sobie życie. 


(S) W jednym z domów przy 
ulicy 6-g0 sierpnia mieszkają 
państwa K: wraz 2 dorastają 
cym synem, Józefem. 

Pam K. w czasie dewałuącji 
marki, 

nagle zbankrutował 
i musiął z tego powodu uciec za- 
granicę, pozostawiająę wszęlkie 
swe interesy w rękach żony. 

Młodociany synek, który do 
tej pory 
uczęszczał do szkoły, musiał z 
niej wystąpić, by pomóc matce 

w prowadzeniu interesów. 

JW. tym czasie zapoznał on 
przez kolegę pewną śliczną pa- 
nienkę, której: to jednak: do We- 
stalek zaliczyć nie można było. 
W każdym razie były sprytna 
Hela (tak zwała się owa. panien- 
ka) orjentująe się od razu w Sy- 
macji, i gkonstatowała, że mio» 
dy K. jest dla jej celów podat- 
nym materjąłem. 

Rzeczywiście, ugidłony przez 
nią młodzieniec zupełnie zmienił 
tryb życia. 

Że spokojnego i skromnego 
dotychczas chłopca stał się 

hulaką i pijakiem, 
tracąc po restauracjach i dancin- 
gach grosz, cieżko  zarobiony 
przez matkę, 

Lecz te pieniądze poczęły się 
szybko wyczerpywać, Helu zaś 
okazał się miewyczerpaną w Wy- 
najdywamniu coraz to nowych 
rozrywek — nota bene — Dar- 
dzo kosztownych. 

Kochliwy Józiek postamował 
jednak za wszelką cenę 


OE E EOU A GRE SEES 


zdobyć skądciś pieniądze 
dla ukochanej. 

I wpadł na pomysł. 

Udał się do jednego z ich od- 
biorców 

2 podrobionym listem matki, 
prosząc, by ten mu wydał na ich 
rachunek pewną ilość pieniędzy. 

Grzeczny kupiec, nie podej- 
rzewając o nie pomysłowego 
Józka, wręczył: mu momentalnie 
żądamą prze niego sumę. 

Po tym fakcie. Józiek pzez 
pewien czas mógł zaspokoić po 
trzeby swej. Heli. 

Lecz i to okazało się niewy- 
starczającem. W końcu „kocha- 
jący* synalek, nie mogąc znaleźć 
innych środków, począł 
wynosić do znajomych mu han- 
dłarzy różne wartościowe rzeczy, 
u których je spieniężał. 

Ponieważ służącej nie tezy- 
mała, więe zwróciła się do syna 
z zamytamiem, w jaki sposób tto- 


maczy, on sobie te zagadkowe 
kradzięże? 
Rozgoryczony tym wszyst- 


kiem Józek — postanowił zakoń- 
czyć z tem miewdzięcznem i nie- 
licującem z jego charakterem ży- 
ciem domowego złodzieja. 

Od postanowienia "do czynu 
jeden krok. Więc zażył esencji 
octowej. 

Nawpól przytomnego 
wnej dyskretnej ubikacji 
zła go matka. 

Tak skończył się 


w pe 
zmała- 


kosztowny 


romams pana Józefa K. z wesołą 
córą Koryntu. 


ia ft 


Oj! te pieniądze... 

Żona pracuje na męża, by ten trwo- 
nil jej ciężko zdobyte pieniądze. 
A gdy się opləra bije ją bezlitośnie na ulicy. 


(8) Wczoraj około godzinie 
5-tej wo poindniu przy zbiegu t- 
lcy watszej i Cegieinianej 
m. ua 8;T.Cczzą pomiędzy mal- 

fnsta f. Lewandowskimi 
zoujozsałyni, pizy ulicy Pañ- 
BZ), 

cod Walenty Lewandowski 
po dluższej spizeczęe z Żoną, po- 
czął ją strąsznie bić w zdenerwor 
waniu, Na krzyki obijanej przy- 
był policjant, który  powaśnio- 
nych zaprowadził do IV-go ko- 
misanjatu P. P. 

W. komisatjacie okazało się, 
że spór te zaszedł na tle niepo- 
rozumień małżonków. 

w sprawach pieniężnych. 

Pani Lewandowska pracowa- 


0 panu "Stefanie i 


ła od dłuższego czasu w jednym 
zę składów obuwia, Otrzymaw- 
sży, stamtąd  penzż ję 

dzieliia się sumiennie z mężem, 
który: właściwie żył ną koszt żo- 
ny. 


Jednak wczoraj > zbuntowała 
się energiczna kobieta i nie 


chciała podzielić się pensją z mę- 
żem pazożytęm. 

Z tego też powodu% Lewan- 
dowski przyłapawszy żonę na 
ulicy, zażądał : na początku w 
dość grzeczny sposób pieniędzy, 
lecz gdy w ten sposób nic nie 
wskórał, 

przeszedł do rękoczynu. 

Krewkiemu  Lewandowskie- 
mu spisano. odpowiedni protokół, 
TROEIT T WIEKI EE 


policjancie, co nie 


chcial być poniżej krzyża. 
Jeśli jostaś pijany, nio o proś interwencją w sprawie 
taksy dorożek, 


A przynajmniej stróża bezpieczeństwa publicznego 
mie ucz anatomji, bo będziesz siedział w kozie. 


Ulicą Piotrkowska, godzina 5 
rano, / Trotuarem kroczy, p. Sto- 
ian, powracając z hulanki do do- 
mu, ą żę ma w sobię wiele: sił 
żywotnych, upust im daje w za- 
czepianiu idących w tej porze 
do pracy, robotnie. Grzeczna u- 
waga posterunkowego uśmierza 
jego energję. 

— Drynda! na Chojny! 

— A wiele pon do? 

— Głupiś! — tyle, ile taksą 
wskazuje, — durniu jeden! 

— E, co pan gada, na Choj- 
ny, to tam żadnych ,taksów nie- 
ma. Jalk pon chce, to mogę je- 
chać, ale bez taksy. 

Na takie dictum  dorożkawza 
krew uderzyła do głowy p. Ste- 
fama,” lecz chcąc być „konstytu- 
cyjnym* obywatelem, zwrócił się 
do posterunkowego o intenwen- 
cję. 

Ten mu wyjaśni, iż ze wagle- 


du ną to, iż Chojny nie leżą w 
obrębie miasta Łodzi, .a należą 
już do; powiatu, miejska taksa 
nie obowiązuje, 

Tej  niesprawaedłiwjości 
mógł. znięść już pam Stefan. 

+ Ładne porządki! To już 
nawet- policja stoj w obronie li- 
chwiąrzy. = Taka. policję to ja 
mam poniżej kazyża. 

Policjant, nie chcący być ami 
wyżej ani niżej krzyża, wziął p 
Stefana dò komisarjatn, gdzie 
sporządzono mu „protokół. 


nie 


W dniu wczorajszym Sąd Po- 
koju. 7-go Okręgu rozpatrywał 
sprawę p. Stefana Małkowskiego, 
lecz p. Stefan uważął widocznie 
za. miestosowne stawić się na spra 
wę, wobec czego zapadł wyrok 
zaoczny, -skazujący p. Stefana 
Małkowskiego na 2 - tygodnie 
mam poniżej krzeyżaw 


NOWINY 


Onieszeie „milustńskim z pomocą! 


Niech głodnym dzieciom nie zabraknie chleba! 
Wzywamy was, łodzianie do oflar..! 


Drobna ofiara 3 groszy niko- 
go nie zuboży. 

(C) Komitet pomocy. głodnym 
dzieciom’ rozsyła do instytucyj i 
osób dobroczynnych. specjalne 
kwęstarjusze, po 480 kwitów po 
380 gr. zawierające, dla zasiłki o0- 


"WETIALYZ 


fiar na chleb dla głodnych dzieci. 

Jest to pomysł godny popar- 
cią przez szerokie sfery, haszego 
miasta. Drobna ofiara 30 groszy 
nikogo -— zdaję się — nie zu- 
boży. 


Zilot orlat w Lublinie, 


Łodzianie też wezmą w nim udział. 
„Wowiny* życzą Wam owocnej praoy. 


W tych dniach odbywa „śię 
Zjazd Akademickiego - Związku 
Młoślzieży; „Odrodzenie wl 
błinie, mający na celu wyszkole- 
nie. przyszłych Kierowników +ru- 


chu wśród młodzieży. 

Z naszego. miąsta* wyjechał 
na Zjazd ks. prof, Stefan Wojna- 
rowski, 


mn 


Scinający krew w żyłach d 


ramai na 


ile bezrobocia. 


Obłąsany z rozpaczy robotnik morduje żonę 1 dzieci. 
Strzały do ludzi przez otwór w drzwiach. — Sanio- 
bójstwę kończy mękę nieszczęśliwej ofiary głodu. 


(B) Tragiczny wypadek ten 
odbił się szerokim echem po 
całym Berlinie. 

Na jednej z bocznych ulic 
Berlina mieszkał 40-letni robet- 
nik od dłuższego czasu bez za» 
jęcia. 

Weęzoraj w nocy sąsiedzi u- 
słyszeli 

straszne krzyki 
wydobywające się z jego mie- 
szkanią, 

Następnie ujrzano w oknid 
nagą postać mężczyzny wy- 
rzucającego z 4 piętra 
dziecko, 

Okazało się, iż, nieszczę* 
śliwy 

postradał zmysły. 
Zaalarmowano policję, 
znałazła jednak drzwi 
knięte. 


2% 


która 
zani- 


Gdy obłąkany usłyszał do- 
bijanie sią do drzwi, 


wywiercił w nich otwór, w 
który włożył rewolwer, i po- 
witał ogniem wystrzałów 
policję. 

Po chwili usłyszano 


jęk i stuk padającego. ciała, 


a gdy drzwi wyrwano oczom 
zgromadzonych ukazał się strą- 
szny obraz. 

Na łóżku leżała żona nie- 
szczęśliwego 


z rozciętą siekierą głową, 
dwoje dzieci na podłodze 
pławiło się w kałużach krwi, 


sam zaś obłąkany leżał z prze- 
strzeloną skronią, 
nie dając znaku Życia. 
Jest to nowa ofiara wszech- 
potężnego głodu i sprawy bez- 
robocia. 


FOR SZARA 


Nowa kradzież kolejowa. 


Ghiorożorm w robocie. 


Najnowsza sztuczka zło= 


dzie; ska, 


(B) Wielka ta kradzież mia- 
ła miejsce na przestrzeni Bu- 
dapeszt—Miskolcz, 

W przedziale It. klasy po- 
ciągu pośpiesznego siedział zna- 
ny kupiec węgierski p. Włady- 
sław Magyar. 

Na jednej z mniejszych sta- 
cyjek do zajmowanego przez 
niego przedziału wsiadło dwóch 
elegancko ubranych panów. 

Po upływie pewnego czasu 
zawiązała się między niemi 
rozmowa, do której wciągnęli 
i p. Magyara. 

Podróż  upływała bardzo 
przyjemnie, obcy, którzy się 
przedstawili jako handlarze 
bydłem, -okazali się ludźmi 
bardzo inteligentnymi, znający- 
mi doskonale świat. 

W pewnej chwili jeden z 
nich zwrócił uwagę p. Magy- 


arowi, iż jest powalamy sadzą 
i wyraził chęć usłużenia mu, 
wyjął więc z kieszeni chustecz- 
kę i starał się wytrzeć twarz 
kupca. 


Okazało się, iż chusteezka by- 
ła oblana chloroformem, 


pod wpływem którego napad- 
nięty zwalił się jak snop na 
ziemię. 

Po obrabowaniu go dosz- 
czętnie ze wszystkiego w tej 
liczbie 20,000,000 koron wę- 
gierskich, biżuterji, zegarka zło- 
tego itd. napastnicy zbiegli. 

'Nieszczęśliwego, obudził z 
uśpienia za pomoeą octu kon- 
duktor. 

Podobno węgierskie władze 
bezpieczeństwa są już na tro- 
pie sprawców. 


„Wiadomości lierackie” 


34 „Wiadomości Lite- 


raekich* przynosi na miejscu 
naczelnem szereg wierszy 2 
mającego się niebawem uka- 


zać zbioru poezyj Jana Lecho- 
nia „Srebrne i czarne“, „Kilka 
uwag o mhmszej literaturze” Z. 
Morstinowej, refleksję Ivana 
Gołla na temat „Między Pary- 
żem a Berlinem“, sylwetkę H. 
de Montherlanta -pióra A, L. 
Czerny wraz z przekładami je- 
go wierszy, recenzję W. Husar- 
skiego z mowej książki o Clau- 
de Monecie, korespondencję M. 
Rettingera z Berlina, kilka tłu- 
maczeń z przygotowywanego 


de druku tomiku utworów Ach- 
matowej, szereg sprawozdań z 
książek i teatru, koresponden- 
cję z Łodzi o miejskiej galerji 
malarstwa, wreszcie artykuł po- 
lemiczny J. Lechonia o stosun- 
ku żydów do sztuki pol- 
skiej“. 

W obficie ilustrowanym nu- 
merze (m, in. ostatnia fotogra- 
fja Conrada w dużym forma- 
cie) znajdujemy rozstrzygnięcie 
IL. konkursu „Wiadomości Li- 
terackich*: Nagrody otrzymali 


Magdalena Samozwaniec i Je- 


rzy K. Liebert. 


Nr. dw 


Katedra łódzka. 


(dt.) Wskutek ciągłych wys 
kończeń tak wewnętrznych jak 
zewnętrznych katedry łódzkiej, 
ściany świątyni, choć tak n 
dawno zbudowanej, uległy za- 
kurzeniu tak znacznemu, że 
konieczna przedsięwziąć od- 
czyszczenie wnętrza kościoła. 
Dbała o wygląd kościoła . kapi- 
tuła postanowiła w najbliższych 
tygodniach przeprowadzić grun- 
towne oczyszczenie kościoła. 


_ Kwiatek. 
biurokratyczny. 


Ubiegłego tygodnia _ chciał 
ktoś przyjąć swą żonę na dwor- 
cu przybywającą około 1-ej po 
północy. 

W tym celu udał się do o: 
kienka sprzedaży biletów, aby 
nabyć za 20 groszy bilet pèro- 
nowy, lecz kasjer oświadczył 
mu, że pomiędzy 


12 a 4 w nocy nie sprzedaje 
się peronówek. 


Ow pan starał się kasjero* 
wi wyperswadować skutki, gdy- 
by swej małżonki: nie' oczeki- 
gy tede peronie. 

udzki urzędniczyna - 
dził wykupienie biletu kady 
do najbliższej stacji. 

Oczekujący małżonek te 
uczynił i dopiął swego celu, 
oszczędzając sobie nawet. 4 gr. 
bo za bilet jazdy zapłacił 16. 


Osobliwy inwalida 
wojenny. 
Wybryk natury. 


(dt.) Były żołnierz kanadyjski, 
John Wilfred Calhoun z Toronte 
wniósł podanie do rządu Ka- 
nadyjskiego o pensję'inwalidzką 
z powodu, że w czasie -swej 
służby w armji kanadyjskiej 
podczas wojny światowej wsku- 
tek odniesionych ran pozbawior 
ny został zdolności do pracy. 
Podczas wojny ważył Calhoun 
130 funtów, a obecnie waga 
jego wzrosła do 240 funtów. 
Pozatem, rzekomo wskutex per 
wiiego postrzału w głowę, urosł 
o l centymetrów. -Lekarze nie 
zdołali ani zapobiedz jega oty= 
łości, ani wstrzymać warost 
dalszy, 


Więzienie, lub dom 
obiąkanych. 


Aresztowanie turyngskie« 
go soejalaarodowea. 


(dt.) Przewódca turyndzkich 
socjalistów narodowych dr. Din- 
ter, osławiony autor trylogji 
antysemickiej „Grzech przeciw 
krwi“, „Grzech przeciw ducho- 
wi“ i „Grzech przeciw miłości”, 
został z powodu swej mowy 
ągitacyjnej, wygłoszonej w Bèr- 
linie przeciw uchwałom konfe- 
rencji londyńskiej, aresztowany 
i wytoczono mu proces o zdra- 
dę stanu. Dr. Dinter usiłuje 


uchylić się od odpowiedzialno- 
ści, wnoszae o przeniesienie do 
zakładu psychiatrycznego dla 
zbadania stanu jego umysłu. 


CHABOPISMO POŚWIĘCONE 
I BSTBTYOZ ŻYCIA 


wyszedł Nr. 6. 
DAE A 


uN OWEN YS 


W dniu 25-ym sierpnia o godz. 8-ej rano, opatrzony św. Sakramentami, zmarł w Łodzi 
niach nasz syn, brat, kuzyn i wnuczek 


| "e di Sako 
WACŁAW CZUR 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu, żałoby, przy ulicy Konstantynowskiej N 5, 


przeżywszy lat 19. 


Str. 5. 


nastąpi we wtorek, dnia 


26-go sierpnia o godz. 5-ej po południu, do kościoła św. Józefa a nazajutrz w środę, dnia 27-go sierpnia po Mszy ża.obnej 
ną stary cmentarz katolicki. | 
O smutnym tym obrzędzie zawiadamia krewnych, przyjaciół i znajomych. 


"SPORTOWE. 


bK. S.U- E. 1.5.6. 1 5:0 (1:0) 


Meczem tem, który poprze- 
dził zawody: pierwszych drużyn, 
wykazał Ł. K. S., iż mistrzostwa 
sobie w żaden sposób wyrwać 
nie pozwoli. Y 

Gra prowadzona była pod 
znakiem lekkiej przewagi ŁKS, 
który w 91 17 minucie uzy- 
skuje dwa kornery, oba obro- 
nione. 

Kilka strzałów Towarzystwa, 
grającego przeważnie prawą 
stroną idzie w aut. 

Dopiero w 18 minucie zdo» 
bywa Radomski pięknym strza- 
łem w róg 


pierwszą bramkę, 


W 81 i 83 min., zdobywają 
czerwoni jeszcze dwa rogi, 
pięknie obronione przez bram- 
karza. 

"Następuje kilka strzałów Ra- 
domskiego, które bramkarz z 
poświęceniem chwyta, jeszcze 
dwa obronione rogi w 42 i 44 
min, i z wynikiem 


1:0 


dla ŁKS. sędzia odgwizduje po- 
towe. 

Po przerwie obraz gry się 
nie zmienia, atakującą stroną 
jest nadal ŁKS, uzyskując w 18 
min. korner — obroniony. 

W 19 min. następuje prze- 
bój Mikołajczyka, zakończony 
strzałem nie do obronienia i 


drugą bramką dla ŁKS. 


W minutę potem 
Radomski 


trzecią bramkę 


strzeloną z odległości 
trów, 

Atak Towarzystwa prze na- 
przód, chcąc zdobyć ponowną 
bramkę, lecz Zygmunt Kowal- 
ski, okazał stę zaporą nie do 
przebycia, nie  dopiszczając 
przeciwnika na pole karne. 

W 22 min, uzyskują biało- 
czarni róg obroniony przez So- 
bocińskiego. 

Piłka przenosi się na drugą 
połowę boiska, następuje znów 
róg dla czerwonych — niewy- 
mat e S 

28 min. za ręką obrońcy 
dyktuje sędzia rzut karny, 


zamieniony pewnie na 
bramkę 


zdobywa 


20 me- 


przez Zygmunta Kowalskiego. 

Dziesięć minut gra otwarta, 
iw 38 min. zdobywa Mikołaj- 
czyk z ceutry Michałowskiego 


piątą i ostatnią bramkę. 


Jeszcze jeden róg dla ŁKSu 
— obroniony i z wynikiem 
ostatecznym 0:0, sędzia p. Milde 
odgwizduje zawody. 

Z ŁKSu wyróżnili się: Sledź 
I, Radomski i Kowalski Z. 
Z ŁTSG: Weis i bramkarz. 

Rogów 7:0 dla zwycięzcy. 

Warga. 


e 


Kluby lekkiej awjacji w spoleczeń- 
stwie .poiskim. 


W każdem bodaj przemówie- 
niu obecnego angielskiego mini- 
stra tradeunionisty czy posłą do 
izby gmin lub lordów brzmią go- 
rące pragnienia pókojowe całej 
Anglji i nawoływania do całego 
by zacho ywał pokój. 
Nawoływauiia te jednak, jak do- 
tychczas, nie przekomały niko- 
Sami mówcy studjują z za- 
jęciem postępy w dziedzinie sztu- 
ki wojowania, a dzienniki pełne 
są najnowszych «doświadczeń, 
czynionych z gazami trującymi, 
tankami i samolotami. 

Ostatniem z zapoczątkowań 
rządu robotniczego Anglji jest 
plan, opracowany przez ministra 
awiacji, a polegający na ’stwo- 
rzeniu — talk, „ex promptu“ — 
olbrzymiej ilości  pilotów-lotni- 
ków. Plan ten rozpoczyna się 
cd uwag dotyczących b. zw. a- 
wionetek (samolotów bez. silni- 
płatowców -z motorami 


Swiata, 


o 
ga. 


ków), 
1 G/M 

„By wyzorzystać strony do- 
datnie rozwoju tego rodzaju apa- 
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rytów“ — nawołuje minster- wła- 
dze lokałne, by tworzyły kluby 
lekkiej awiacji wszędzie na pro- 
winejł, gdzie się to tylko da. 


Praca zacznie się od stworzenia 
10 centrów, należycie przez wła- 
dze  subwenejonowanych, 


Pomoc finansowa rządu wy- 
raziłąby się dla każdego z owych 
ceńtrów -w dotacji, wystarcza ją- 
tej na nabycie aparatów bezsil- 
nikowych- zaaprobowanego przez 
rząd typu. Pozątem przez czas 
określony, bodaj przez dwa. lata, 
rząd płaciłby subwencje na po- 
krycie' połowy kosztów utrzyma- 
nia tych aparatów; drugą poto- 
wę pokrywałby klub istniejący w 
owym centrum. Władze spodzie- 
wają się też, że i zarządy miej- 
skie wzięłyby na się pewien u- 
dział w tych wydatkach. 

Jednym z  charakterystycz- 
nych warunków projektu jest to, 
że kluby owe będą musiały jako 
instruktorów zatrudniać wykwa- 
lifikowanych piłotów i mechani- 
ków. Tym sposobem będzie 
można, skoro już centra te zo- 
staną uruchomione, trzymać w 
pogotowiu tych pilotów i mecha- 
ników wojskowych, których nie 
wehłonie łoótnictwo cywilne. 

Wreszcie klub każdy za każ- 
dego wyszkolonego lotnika otrzy 
mywać bedzie premjum specjal- 
ne, 

Projekt ten pozwoli niewąt- 
piwie Anglji na wykształcenie 
w ciągu lat paru poważnej liczby 
lotników, 

St. P. 


Ofiary bialej trucizny. 


ZROZPACZONA RODZINA, 


Plaga kokainy w Rosji. — Morderstwo małoletniego ohłopca, celem zdobycia 
trucizny. — Rząd daremnie walczy z handlem kokainą, 


(B) Moskiewski organ partji 
komunistycznej „Prawda dono- 
sl, iż 11 handlarzy kokainą, w 
tej liczbie student i trzech apte- 
karzy zostało oddanych pod sąd. 

W znawcy stosunków rosyj 
skich obudza ta mała wzmianka 
różne wspomnienia i jednocześ- 
nie wskazuje na. szereg -faktów, 
które zapisały się krwawemi zgło 
skami na kartach dziejów ludz- 
kich. 

W Rosji przed wojną używa- 
ną była kokaina bardzo rzadko, 
jedynie nałogowi temu oddawały 
się nieliczne jednostki” „złotej 
młodzieży i niektóre zwyrodnia- 
łe typy. 

Jedynym wypadkiem, gdzie 
kokaina odgrywała poważniej- 
szą rolę, był proces żomobójstwa 
przez studenta, Prasotowa. 

Podczas wojny, stosunki je- 
dmak zmieniły się, bardzo. 

Zalkaz, stosowany, do trunków 
alkoholowych, zabrał szerszym 
masom ich środek odurzający, 
pozwalający choć na krótki czas 
zapomnieć o całym świecie. 

Szczególnie dało to się od- 
czuć na froncię, gdzie niezliczone 
niebezpieczeństwa  czyhały na 
każdym kroku, gdzie najsilniej- 
sze nerwy ulegały nadszarpaniu, 
tam środki odurzające, a W szcze 
gólności kokaina miąły najła- 
twiejszy dostęp. 

Początkowo nałóg teñ upra- 
wiali oficerowie, lecz plaga ta 
udzieliła się i żołnierzom. 

Równolegle do pola bitwy, 
działo się to samo w Petensbur- 
gu i Moskwie, gdzie hamdel tym 
narkotykiem przybrał zastrasza- 
jące rozmiary. 

Ozęść aptek» sprzedawało ko- 
kainę bez recepty, lekarze zapi- 
sywali ją ha prośby i usilne na- 
legania swych znajomych, han- 
dłarze sprzedawali ją na ulicach, 
trafiki rozpowszechniały ją w 
papierosach, a nocne kabarety i 
dancingi były prawdziwemi spe- 
lunkami, podobnemi do słynnych 
palarni opium w San Francisko, 
tylko, że tu miejsce opium Zaj- 
mowała nie mniej groźna tru- 
cizna. 

Nie było warstwy społecznej, 
któraby tej potędze nie uległa, 
studenci, uczniowie, uczennice, 
oficerowie, kupcy, wszystko po- 
padało w. ten okropny nałóg. 

Najbardziej straszliwe było 
jednak to, iż dzieci w wieku lat 
10 płaciły tej wszechmożnej pani 
swój haracz. 

Można było dostać wprawdzie 
ałkohol, ale sprawiało to ogrom- 
ne trudności, a kokainę sprzeda- 
wano na każdym kroku. 

Wojna pocięgnęła za „sobą 
miljony ofiar. cate szeregi dzieci 
włóczyły się bez żadnej opieki, 
hez dachu nad głową. 

Wielki nienasycony polip — 
głód wziął je w swoje obięcia i 
zrobił.z nich zbrodniarzy, złodziei 
i te p. 

Powoli ten zastęp młodocia- 


nych przestępców, przyswoił 80- 
bie nawyknienia mętów wielko- 
miejskich, do których w pierw- 
szym nsędzie należało źatruwa- 
nie się kokainą. 

Nastąpił w Rosji przewrót. 

Rządy sowieckie usiłowały 
położyć tamę tej plądze. Częka 
nie cofała się przed masowym 
rozstrzeliwamiem handlarzy ko- 
kainą, lecz nałóg był juź tak 
głęboko zakorzeniony, że wszy- 
stkie wysiłki były nadaremne, 
ba rtawet ulegli mu i filary bol- 
szewizmu, czekiści, krasnoarmiej 
cy zaczęli sami używać tego nar- 
kotyku. 

Zaszczepione 
wydawać owoce. 


ziarno zaczęło 


Jakiś 16-letni uczeń zamożdo- 
wał starą swą nauczycielkę, w 
celu rabuukowym, by za zdobyte 
w k nieeny sposób pieniądze 
kupić tę truciznę. 

W więzięniach dla nieletnich 
spotykało się masowo młodocia- 
nych przestępców z objawami u- 
żywaniąa kokainy, i jak dawniej 
pytano o to czy używują alko- 
hol, tak teraz pytali czy wobia- 
niają kokainę. 


W nielstórych wypadkach i 


pytać wie potszebowano, gdyż 
trucizna ta wyryła swe nieza- 


tarte piętno na twamach swych 
zwolenników. 

Dziś tysiące ich odsiaduje 
więzienie karnę, do którego ich 
wprowadził ten zgubny, nałóg. 


Smuíne hisforje biednej 
robotnicy. 


Z iadem we krwi, z pięfnem hańky na fwarzy 
pędzi iragiczne dni swego żywofa. 


Janka B. była robotnicą w 
jednym z największych zakła- 
dów przemysłowych w okolicy 
Łodzi, 

Przystojna ta 17-letnia dziew- 
czyna wychowała się w atmo- 
sferze kłótni i bójek domo- 
wych, przyczem pijany ‘ojciec, 
matkę jej darzył najohydniejsze- 
mi wyzwiskami, które słyszeć 
można tylko w gronie podmiej- 
skich szumowin. 

Oczywiście w takich warun- 
kach mowy być nie mogło o 
wpojeniu w dziewczynę sza- 
cunku dla moralności i posłan- 
nietwa kobiety. 

Nic też dziwnego, że mając 
zaledwie lat 14 już poznała 
tajniki miłości, bezwstydnie ob- 
nażając swe dziecięce kształty 
rozmaitym wyrodniałym typom, 
szukającym  zbrodniczej roz- 
koszy. 

W domu, gdzie była nędza 
rezpacz i ciężka atmosfera wza- 
jemnych uraz i nienawiści, na 
Jankę nikt nie zwracał uwagi 
i jej w noe zaciągające się wi- 
zyty u „koleżanek“, uchodziły 
oka matki, kobiety dobrej zre- 
sztą, lecz zmaultretowanej do 
tege stopnia przez męża, że 
popadła w apatję i odrętwienie 
i wogóle przestała się intere- 
sować swem otoczeniem. 

To też Janka, która widocz- 
nie po ojcu odziedziezyła skłon- 
ności do złego, pozbawiona 0- 
pieki i umoralniającego wpły- 
wu w hańbiącej swej wędrów- 
ce do upadku i ostatecznego 
nieszczęścia, nie natrafiała na 
żadne przeszkody. 

Mając niospełną lat 15 zna- 
ła już najbardziej wyszukane 
i cyniczne metody rozkoszy, o 
jakich pojęcie mieć mogą lityl- 


ko pławiący się w występku 
t. zw. złoci młodzieńcy i żyją- 
ce w pohańbieniu sprzedajne 
pozbawione godności ludzkiej 
kobiety. 

W nieświadomym poszuki- 
waniu swej zguby odwiedzała 
eleganckie apartamenty ` mito- 
dyeh fabrykantów, kawalerskie 
pokoje, żyjących nad stan pra- 
ceowników biurowych i ubogie 
robotnicze izby, pełne  cuchną- 
cych wyziewów. 

W atmosferze, przepojonej 
draźniącą wonią ciał rozpalo= 
nych żądzą, w oparze trunków 
i dymie tytoniowym  zatracała 
zupełnie Świadomość swych 
czynów i powoli, lecz ciągle 
staczała się w otchłań niesz- 
częściu i nędzy. 

Aż spotkał ją los, jaki nie- 
ubłaganie staje się udziałem 
kobiet, oddających się - płatnej 
rozkoszy. 

Pewnego wieczoru znalazła 
się w mieszkaniu młodzieńca, 


buchaltera fabryki, w której 
miała zajęcie. 
Człowiek ten, sam będący 


ofiarą kobiety dotkniętej stra- 
szną chorobą, jadem  śmierei 
zakażającą jej krew — mimo — 
iż wiedział o swojem nieszezę- 
ściu — nie zawahał się nawet 
na chwilę i — sam zgubiony 
— biednej dziewczynie — hań- 
biącą zgubę zgotował, 

Długi czas ukrywała swoje 
nieszczęście, aż podpatrzena 
przez babkę wyjawiła jej śwo- 
ją tajemnicę hańbiącą. 

A teraz mając ledwie 17 lat 
wiedzie swój pełen męki żywot 
wegetacyjny, wzgardzona przez 
sąsiadów i wytykana palcami 
przez uliczną gawiedź. 


„NOWINY 


Nr. 43 


| ry Handlowe |. Manfindanda 


w Łodzi, Przejazd 12. 
Roczne i półroczne buchalteryjne. 


ykłady rozpoczną się 1-go września r. b. w grupie 
rannćj o godz. 10-ej; po południowej o godz. 3.30 
i wieczorowej o godz. 7.30, 


Zapisy kandydatów przyjmuje kancelarja kursów 


Dyrekcje niżej wyszezególnionych Limnazjów | 
podają do wiadomości rodziców, że egzaminy wstępne do wszystkich klas odbędą się 


3-go września. Podania kancelarja przyjmuje de dnia 31-go sierpnia, do podania należy 
dołączyć metrykę, świadectwo powtórnego szczepieńia, ospy Oraz 2 fotografje. 


Lekcje rozpoczną się dnia 1-go września 1924 r. 


8-mio klasowe 
Gimnazjum Humanistyczne 
Józefa Aba 


Zielona 8. Godziny przyjęć: 
od 9—1 po południu. 


s 


Żeńskie | 


8-mio klasowe 
Gimnazjum Humanistyczne 
Marji Hochsteinowej 


Źeńskie 


8-mio klasowe | 
Gimnazjum Humanistyczne Żeńskie $ 
E. Jaszuńskiej-Zeligmanowej | 


8-mio klasowe | ERAT A 
Gimnazjum Humanistyczne Żeńskie Í A 
| 
J 


„Wiedza“ 


Gimnazjum Realne Męskie 
ra pod kier. A. Szwajcera 
A EESE 7 ; 


Aby naszym stałym abonentom ułatwić szybkie i bezpośrednie za- 
sięganie informacyj o zdolności kredytowej, otworzyliśmy w Łodzi przy 
ulicy Piotrkowskiej 87 oddział naszego przedsiębiorstwa pod firmą: 


Wywiadownia Handlowa 
KAZIMIERZA PIECHOCKIEGO 


Oddział w Łodzi. 


Instytucja nasza obejmuje 3 działy : 
Informacje o zdolności kredytowej firm handlowych i prze- 
dsiębiorstw przemysłowych, 
Wskazywanie źródeł zakupu i zbytu oraz polecanie przed- 
stawicieli — agentów handlowych 
HI. Inkaso należności handlowych. 


Organizacja na kontynencie europejskim i w krajach za- 
morskich. Dogodne warunki abonamentowe. 


POZNAŃ - WARSZAWA -KATOWIGE 
HSHYGI - 2004 - MQHCEA 


Kierownik oddziału łódzkiego: 


Alojzy Balle. 


Łódź. ul. Piotrkowska 87. 


Telefon Nè 758. 
Adres telegraficzny: „,ANKIETA':, 
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kino Spółdzielni 
Pracowników Państwowych 


Sienkiewicza 40, 
Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 6-ej, 
4-ej po południu. Ostatni seans o 9 ej wiecz. 

UWAGA: Dla Członków Koop. ceny miejsc zniżone. 


Mo owa wio 


Reklama 


warunkiem powodzenia w handlu i prze- 
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo- 
dniejszych warunkach 


me tylko æi 


Polska Agencja Prasowa 


Rok założenia 1911 | 
PIISATA 


Dziś i dni następnych. 


6 aktów z życia sławnego strzelca cyrkowego. 


akób Tiedtke, Ferry Sykla. 


Wólczańska 23. Godziny przyjęć: 
od 9—1 po południu. 
dci raze iÓi CO WORRY ERA EZOR OOOO OOEE 


Południowa 18. Godziny, przyjęć: 
od 10—12 r. i 5—7 po południu. 


Godziny przyjęć: 
od 10—1 r. i 4—6 po południu. 


Pomorska 48. Godziny przyjęć: 
od 10—2 po południu. 


Wielki zajmujący program į 
KARUZELA ŻYCIA 


W rolach słównąci Aud Egede Nissen, Alfons Frydland, 


w soboty, niedziele i święta o godz. 
Muzyka pod kierunkiem p. Z. Sandomierskiego, 
297 


(zy | maaana 


Dyrekcja Szkoły Handlowej 


Łódzkiego Towarzystwa Szerzenia Wiedzy 
Handlowej, Gdańska L. 45 | 


podaje do, wiadomości rodziców, że egzaminy wstępne 


Si ono 


wczoraj wycinki-z ga- 
zet z podpisem Eiha, 
pomiędzy ul. Zawadzką 
a placem Wolności. 
Zwrócić za nagrodą do 
Redakcji dzien. „NO- 
WINY“. 


Ceny konkurencyjne! 


Pracownia sukien 
i okryć dziecinnych 


S. RabinowiczOWEj 
w ŁODZI 
Staro-Cegielniana 42. 


Poleca nowości sezo- 
nowe po konkurencyj- 
nych cenach. 265 


UKE 


Łódź, 194 


Konstaniynowska 12 


Każda z gwiazd scenicz- 
nych jest stałą jego 
klijentką, ponieważ tyl- 
ko tam nabyć można 
elegancki i wytworny 
bucik, 

Magazyn zawsze bo- 
gato zaopatrzony w naj- 
modniejsze fasony. 

Usługa uprzejma. 


KTSZY ZE RAZ PACKA ASK E 


Skład mebli 
tapicersko - stolarskich 
przy ul. Św. Anny 1 


F. Mikszewskiego 


ŁÓDŹ. 119-8-8 
TISS BOTEREA 


pośredni), 


o TOI 
RZE SE N S 


ospy. 
ka Kierownik kursów l. Mantinband. 
„R a 
b zo zc "ZES zacz O EAEE À 


codziennie o godz. 10-ej do l-ej i od 4-ej do 8-ej wiecz. 


Przy wstąpieniu na kursy wymagane są świadectwo 
szkolne, metryka urodzenia i świadectwo szczepienia 


rozpoczną się dnia 1 września r. b. 

Podania z dołączeniem metryki urodzenia i świa- 
dectwa szczepienia ospy przyjmuje kancelarja Szkoły 
codziennie od 10-ej do 1-ej popołudniu. 
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Zawiadomienie. 


Poznaj siebie? kim je- 
steś? kim być możesz? 
charakter, zdolności, prze- 
znaczenie. Jeżeli ci brak 
energji, równowagi, jeżeli 
nie wiesz jak żyć, postępó- 
wać aby zwycięsko przeciw- 
stawićgsię losowi, zwróć się 
do pana Szyllera Szkolnika, 
znawcy dusz autora prac nau- 
kowych. Nadeślij charakter 
pisma swojego lub zaintere- 
sowanej osoby, napisz rok, 
miesiąc urodzenia, kawaler, 
żonaty, wdowiec, ile osób 
najbliższej rodziny, na- tych 
danych otrzymasz listem po- 
leconym naukową szczegóło- 
wą analizę charakteru, okre- 
ślenia ważniejszych zdarzeń 
życiowych, odpowiedzi na 
szczerze zadane pytania rów- 
nież horoshop OD prees 
słynne medjum Miss Evigny, 
Analizę-horoskop wzegka się 
po otrzymaniu 3złotych. Je- 
żeli wziąć pod uwagę, że 
wykonanie analizy wymaga 
poważnej umysłowej pracy, 
koszta ogłoszeń, pocztowe 
etc., wyżej oznaczona suma 
nie jest zbyt wysoka, Oso- 
biście przyjmuje od 12-7 pp. 

oświadczenia naukowe p, 
zyllera-Szkolnika, zaszczy- 
cone chwalebnymi protoku- 
łami naukowych Towarzystw 
Warszawy, świadectwami naj 
wybitniejszych powag świata 
lekarskiego iodezwami pzy. 
Książki nadzwyczaj ciekawej 
treści naukowo-pouczającej. 
Katalog ilustrowany darmo. 
Na przesyłkę dołączyć zna- 
czek pocztowy. Adres: War- 
szawa, Psycho-Grafelog Szyl- 
ler Szkolnik, Piękna 25, po- 

kój 14. Tel. 506-09, 
249-2-1 


Zakład pogrzebowy 


ul. Przejazd 24. 


(TTM DA OSUTA WSP 
Ogłaszajcie się 
w „NOWINACH”, 
METOS URSUS S 


— 


8.55 (do Koluszek). 


Łukasz Millet : 


„P. A. P.” 


w ŁODZI, ul. Gdańska Ne 57. Telefon Ne 27-90. 


o isis BR 


Warsztaty Inwalidów Wojennych! 
Szewski, krawiecki, malarski'i stolarski przeniesione zostały 
na ulicę Gdańską 64 róg 6-go Sierpnia 


i polecają się nadal łaskawym względom Sz. Klijenteli. 


UWAGA: Ceny konkurencyjne! : 
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Redaktor Naczelny: Andrzej Nullus. 


10.00 (do Koluszek w niedzielę i święta). 


; {2.20 (do Ząbkowic — z Koluszek poś- 


pieszny). 

13.30 (do Warszawy — z Koluszek poś- 
pieszny), 

15.20 (do Krakowa — z Koluszek poś- 


pieszny). 


2 17.00 (do Koluszek). 


19.10 (do Gałkówka). 
19.35 (do Warszawy, bezpośredni). 


1120.40 (do Piotrkowa — z Koluszek po- 


łączenie z pośpiesznym do Kra- 
kowa}. 


4 |22.35 (do Krakowa). 
a|23.40 (do Warszawy — Z Koluszek po- 


łączenie z pośpiesznym do Kra- 
kowa i zwyczajnym do Ząbkowie). 


PRZYJAZD. 


7.30 (z Krakowa pos.) 
8.30 (z Krakowa pośpieszny i z Piotr- 
kowa zwyczajny). 


Za Wydawnictwo „NOWINY“: Tadeusz Kozłowski. 


Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska 85, Tel. 29 


Dyrektor Szkoły 
(=) R. Tulin. 


, Dyrekcja 


Rursów Gimnazjalnych 


podaje do wiadomości, że zapisy na 
rok szkolny 1924/5 od klasy III-ej od 


VIII-ej włącznie rozpoczęły się 25-go 
lipca w godzinach od 5-ej do fT-ej 
w poniedziałki, środy, czwartki i so- 
boty. 
Uwaga. Początek nauki 1-go września. 
Dyrektor J. Radwański. 
Zawadzka 9, I-sze piętro. 


Seus... 
2 pokoje z kuchnią 
lub 1 pokój z kuchnią 


poza centrum miasta (w bardziej odda: 
lonej od centrum dzielnicy cichej i spo- 
kojnej) poszukiwane zaraz. Oferty pod 
„W. W. 57“ do Administracji „Nowin“. 
Bez względu na cenę! 264 


ZZ OE 
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| Ogłoszenia 


$ do „NOWIN“ po cenach redakcyj- 
nych, przyjmuje biuro dzienników 
Rzgowska L. 98, tamże potrzebni 


: 
> 
3 
: 
chłopcy £ 


i do sprzedaży gazet. 230 
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KEETE TRZA E E E S 
Pociągi dalekobieżne. 


l bódź—Fabryczna. 
| ODJAZD. 


6.10 (do Gałkówka). 
7.25 (do Warszawy, pośpieszny) bez- 


9.55 (z Gałkówka). 

10.25 (z Warszawy). 

12.45 (z Koluszek). 

15.45 (z Warszawy i z Katowic). 
16.30 (z Warszawy, bezpośredni), 
17.05 (z Koluszek). 
21.05 (z Krakowa posp.) 
21.45 (z Warszawy, pospieszny), 
22.45 (z Koluszek w niedzielę i. święta). 
23.07 (z Gałkówka). 

1.05 (z Warszawy i z Częstochowy). 


bódź — Kaliska. 


0.42—0.52 (Warszawa—Zbąszyń). 
1.46—2.02 «(Warszawa — Ostrów, eks- 
press do Paryża). 
2.42—2.57 (Ostrów— Warszawa). 
5.32—5.42 (Poznań — Warszawa, eks" 
press z Paryża). 
12.38—12.53 (Warszawa—Zbąszyń). 
13.48—14.62 (Poznań— Warszawa). 
22.03—22.23 (Warszawa—Poznań). 


*k 


Pociągi powyższe przechodzą tylka 
przez Łódź, przytem pierwsza liczba 
oznacza czas przybycia, druga — czas 
odejścia. 


Redaktor odpowiedzialny: Lucjan Hole. 


